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( C i ą g  d a l s z y . )
Ju z  przed wynalazkiem teleskopów umiano ozna­

czyć drogę księżyca i jego zaćmienia. Posidonius,- współ­
czesny C icerona, obrachow ał jego odległość od ziemi 
bardzo dokładnie na 52k średnic ziemskich; ale właści­
wa topografia księżycowa długo była w  kolebce. O b- 
serwacye księżycow e, obrachowanie świąt ruchom ych 
b y ły  od wieków zatrudnieniem tylko pewnej klassy, 
lepiej się na rachubie znających ludzi; reszta, która 
z łaski pierwszych kalendarzy używ ała, nie wdając się 
w tak nudne łamanie g łow y, przypatryw ała się w pra­
wdzie twarzyczce Luny, tak, jak się przypatrywać zwy­
kła i innym pięknym lub szpetnym licom, aby nad niemi 
rozmaite czynić uwagi; lecz nauka ztąd nie wielkie 
odniosła korzyści. Dziobata chropowatość tw arzy księ­
życowej była powodem Indyanom , źe w  księżycu za­
jąca upatryw ali, niemiecki lud widzi w  nim złodzieja 
leśnego ze psem, Słowianie, jako lud rolniczy, osadził 
w  księżycu chłopa, rozrzucającego gnój z kupy , który 
ponieważ w niedzielę z żoną nie święcąc, zabrał się do 
robot}', został przeniesiony on na księżyc, żona na słońce, 
wiecznie na tę  sarnę pracę za karę skażani.

K iedy nieśmiertelny Kopernik, prawdziwe astrono­
miczne tworząc systcma, nowe ciałom niebieskim stwa­
rzał drogi, niesforny drabant świeżym ruchem  w  obieg 
pchniętej ziemi, tyle mu dla swej zmienniczej natury 
stawiał trudności; że bystry  geniusz tak wielkiego czło­
wieka, który słońce pokonać zdołał, nie mógł mu dać 
rady. D opiero drugiemu ziomkojfi naszemu Gdańszcza­
ninowi H e w e l i u s z o w i  zachowanem b y ło , ująć tego 

R o li drugi.

nocnego włóczęgę w pewne k lu b y , oznaczyć zmianę 
kolorów  jego tw arzy i zrekognoskować lepiej jego doły 
i szczerby, któremi jego twarz ospowata jest zeszpecona. 
Jakoż od wydania H e w e l i u s z a  S e l e n o g r a f i i  *) 
poczyna się dopiero prawdziwa nauka, a mianowicie 
Topografia księżyca, która doskonaliła się w miarę roz­
szerzania sie granic w zroku naszego, sztucznemi socze­
wkami uzbrojonego oka. Jak  wielkie Heweliusz w tej 
m ierze.położył zasługi, ztąd się najlepiej pokazuje, że 
jego następcy, chociaż już doskonalszemi opatrzeni na­
rzędziami i postępami nauk przyrodzonych, jako Riccioli, 
a nawet sławny Cassini i Lahire, ledwo Heweliuszowi 
wyrównywają. Niemcom właściwie należy się sława 
najnowszych w tej mierze odkryć. Tobiasz M ayer by ł 
zdolny rozwiązać, a przynajmniej wyjaśnić to  trudne i 
mozolne zadanie; ale w pośrodku olbrzymiego planu, 
sprzykrzyw szy sobie niewdzięczną pracę, zwątpił o po- 
myślnem jej dokonaniu i małą tylko księżycową zosta­
w ił kartę, 7 cali średnicy mającą. Te dwie więc karty, 
to jest Heweliusza i M ayera b y ły  aż do naszych cza­
sów podstawą licznych, choć nauki dalej nie posuwa­
jących prac astronomicznych. Tymczasem olbrzymie 
postępy w ostatnich czasach nauk przyrodzonych , a 
zatem i w astronomii, dały tym  dotkliwiej uczuć afo­
rystyczną i wątłą nader teoryą księżycową; różni więc 
uczeni mężowie rzucili się do te j mozolne'j pracy, lubo 
już powątpiewać zaczynano, czy ścisłe matematyczno- 
topograficzny obraz powierzchni księżyca jest do w y­
konania podobny. Z nich Lohrm anu wydanemi w  roku 
.1824 ezterma w yboraem i sekeyami topograficznego opisu 
księżyca dowiódł, źe rozuni ludzki o rozwiązanie tego 
ważnego zagadnienia pokusić się może. Ale i tego pra­
cownika, a oraz wybornego rysownika, znużył nareszcie 
ogrom pracy i odstraszył od wydania pozostałych je­
szcze 21 sekcyi. W  tym stanie fragmentarycznym znaj­
dowała się la nauka, gdy za dni naszych wystąpili dwaj

_*) Jol/. Ilerelii Selenographia sire lunae descripłio Ce Jani 
1647; zobacz Moutukla Uistoire de M ath, i Bentkowskiego 
tom II. pag. 325.
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uczeni n iem ieccy, k tó rzy  ją  w  w ielu  punk tach  dopiero  
za c z ę tą , rozw inąć i w e w szystk ich  jej częściach ustalić 
przedsięw zięli. O w ocem  ich p racy  jest na czele p o ło ­
żone dzieło, stanow iące w  tej nauce epokę.

K ied y  w ięc N iem cy lak bard zo  zbogacili odkrycia­
mi swem i Selenografią, w yznać także należy, że jeszcze 
daleko  w ięcej rzeczy  odkry li na księżycu, k tó rych  tam 
nie m asz i n igdy  n ie b y ło ;  albowiem  do-każdej p raw d y  
zw ykli ludzie m ieszać także znaczną dosis głupstwa. 
O n i to  (S ch ro te r) w y trop ili w  księżycu  publiczne go­
ścińce, fortece, b u d o w le  i inne z ziemskiemi analogiczne 
p rzed m io ty ; m arzyli n a w e t,  źe liislo rya ziemi no w y  
z księżyca otrzym a z a s iłe k , ( jak  gdyby  ona sama nie 
m iała dosyć z sobą do czynienia), że w ięc roczniki n a­
sze pow iększą się w ybucham i w ulkan icznem i, pozaiam i, 
bitw am i, illum inacyam i księżycow em i, i pew ien astronom  
zro b ił se ryo  p ro je k t , ab y  synow ie ziem scy spróbow ali 
się w  naukach  z m ieszkańcam i księżyca, p ro p o n u jąc  do 
ty ch  z księżycem  zapasów  nieszczęśliw ie m atem atykę, 
to  jest n au k ę , w  k tó re j p o d o b n o  nic jesteśm y najm o­
cniejsi. R ad ził w ięc ognistem i liniami w y ry so w ać im 
figurę  na tw ierdzen ie P ilagoresow e. Szczęściem , że to  
do  sku tku  nie p rzy sz ło ; jaką bow iem  o k ry lib y śm y  się 
b y li hańbą, g d y b y  Selenici, tęższe m oże m atem atyczne 
g łow y, nie ty lko  odpow iedzieli nam znajom ą figurę w ia­
trak o w ą ; ale nad to  zagadli nas , jako  zaczepien i, kw a­
d ra tu rą  kola, lu b  innym  tw ardym  dla nas do  zgryzienia 
m atem atycznym  orzechem .

T y m  to  sposobem  tak nazw ana kon jek tu ralna  astro ­
nom ia w zniosła  sw oję okazałą budow ę, nie po trzebu jącą 
sta łe j posady , poniew aż to  b y ły  —  zamki na lodzie.

S iły  tak  fizyczne, jak i m oralne istót żyjących, stoją 
w  n ad e r ścisłym  zw iązku z k o n sty tu cy ą  zam ieszkałego 
niebieskiego ciała; z jego m assą, ciężkością, działaniem  
żyw io łów  na jego pow ierzchni; jakże w ięc różny  być 
m usi księżyc od ziemi pod  tem i w szystkiem i w italnem i 
w arunkam i. Ju ż  sam o po łożen ie  osi księżycow ej do 
jego drogi, a tern samem p o ry  dnia i ro k u  i w p ły w  ich 
na tem peratu rę  jakże odm ienne od ziem skich zrządzać 
m uszą zjawiska. P rócz tego w ażne nad e r p o w o d y  każą 
zupełn ie  pow ątpiew ać o exyslencyi atm osfery  na kię- 
ż y cu ; a jeśliby  się jaka znalazła , ta  m usi b y ć  daleko 
delikatniejsza, jak nasza, m ająca w cale inny  stosunek  do 
św ia tła , niż nasze pow ietrze , poniew aż się w  niej ni­
gdy  nie fo rm u ją , ani zgęszczają w y z ie w y , jak  u nas 
w  chm ury . N ad to  niedoslaje księżycow i w o d y , to  jest e le­
m en tu  p łynnego , okrążającego całą jego kulę, dążącego 
zaw sze na niższe miejsce. N areszcie m usi na księżycu 
siła ciężkości, a tern samem działanie mass sześć razy  
b y ć  m niejsze, niż na ziemi. Ja k że  w ięc tru d n o  b y ć  musi,

w yp o śro d k o w ać na takim ciele, isto ty  organiczne do ziem­
skich podo b n e , albo uw odzić się nadzieją odk rycia  dzieł 
sz tuki i p rzem ysłu  z ziemskiemi analogicznych.

(D alszy c iąg  nastajoi.)

Literatura krajow a.

I® o e z y a.

Miienntni sieroty.
N a tej sępnej, martwej ziemi 

Cóż mi (u pociechą?
Kiedy smutek ciągle niemi,

Dźwięczne w esel echo!

Kędy spojrzę, czy po nichie 
Chmurne tucze leca !

Czy po ludziach, kolo siebie 
Łzy tęsknicy świecą!

Chmurne, sępne, ziem ia, niebo, 
Smutkiem mego ducha —

A  w ięc pieśni! tyś potrzebą:
Duch mój rad cię słucha.

Niechaj innym błyszczą kwiecie,
N iech wiją równianki;

Ja nie żądam , smutku dziecię,
Kwiatka ni kochanki.

A le niebo kiedy zdała
Zagrzmi burzy lotem,
Niechaj z dzikim niebios grzmotem

Płynie smutków fa la ;
Pieśń rad zmieszam z jękiem chmur 
W  dziki, smętny, tęskny chór.

W yj a t Bi i & S te fan a  C «  air me cfcie y o.
P ow ieść M, Czajkowskiego.

( D a l s z y  c i ą g . )
M arszałek kró lew skiego d w o ru  p rzy jm ow ał gości; 

uk łony , pow itania, s to sow ał do godności i w ieku p rz y ­
byw ających  o sób ; m alronom  w skazyw ał m iejsca siedze­
nia, a F ranciszka hrabina z L a G range, niegdyś ochm i­
strzyni k ró lo w ej, dziś pierw sza dam a jej dw oru , uśm ie­
chem i rozm ow ą baw iła polskie m atrony , i daw ała rady  
m łodym  mężatkom  i pannom , jak  m ają do resz ty  za­
gładzać w  sobie ś lad y  polskich obyczajów . Nagany, 
pochw ały , prześm iew ania się naw et, koleją p ły n ę ły  z je j 
ust, a w szystko  ze s ło d y czą , dow cipn ie , w e so ło , zw y ­
czajnie po  fraucuzku. P ani w ojew odzina Sandom irska,
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córka hrab iny  z L a G range, znana podów czas pod  imie­
niem pięknej M arysi, o toczona gronem  polskiej i cu ­
dzoziem skiej m łodzieży , rozdaw ała m iędzy nią czarow ne 
słów ka; czarow uiejszy  jeszcze uśm iech, i czarow niejsze 
n ad  jedne  i d rugie rz u ty  cudnego oka.

N ow i goście w pływ ali m iędzy  d aw n y c h , i coraz 
się zw iększał tłum , a w  tein jakiś szm er dał się słyszeć 
wr kom natach; um ilk ły  ro zm o w y , a ciekawe spojrzenia 
sk ierow ały  się ku  drzwiom . D w aj cudzoziem cy weszli, 
jeden  w e francuzkim , drugi w  hiszpańskim  s tro ju ; pier­
w szy  m ło d y  hrabia z C h a tre , synow iec h rab iny  z La 
G range, drugi M ontresor, daw ny  dw orzanin  księcia O r­
leanu ; tow arzysz spiskow y nieszczęsnego C inq M ars, 
w y ch o d źca  z ojczystej ziem i, obsypany  teraz łaskam i 
polskiego d w o ru  i o b darzony  m argrabstw em  niem ie- 
ckiem. O bydw  a byli praw odaw cam i m ody, niejako b o ­
żyszczem  bałw ochw alczej czci płci p ięknej; za ich w e j­
ściem na tw arzach w szystkich niew iast, odm alow ał się 
w y ra z  goręcej chęci, żeby  mnie się najładniej skłonił, 
żebv  do mnie pierw szej przem ów ił. N iejedna w szczęła 
m odlitw ę k ró tk ą , ale szczerą do sw^ojej p a tro n k i, ab y  
na nią zesłała tę  łaskę; bo  uk łon , słów ka bohatera  m ody, 
jest pożądanym  hołdem , jest drogiem  zw ycięztw em  dla 
niew iasty  w ielkiego świata.

H rab ia się uk łon ił nizko z w yuczonym  wdziękiem, 
po w ió d ł w zrokiem  od niechcenia n ib y  po zgrom adzo­
n ych  niew iastach; ale w idać b y ło  w  oku, ze kogoś szu­
kał, bo  z niechętną tw arzą odw rócił się do M ontresora, 
k tó ry  po  pow ita lnych  ukłonach , chciał puścić się w  m o­
dn e  za lo ty  do panien i m ężatek. — »P rzez  niebo, nie- 
m asz jeszcze ani k ró lo w ej, ani jej d w o ru , a tyś mnie 
tak  n a g lił!« —  M ontreso r odpow iedzia ł: » C zyż niewi- 
dzisz, że w szystkie panie dw orsk ie są tu  w  tej kom na­
cie ?« i d o d a ł na ucho  z uśm iechem : » p raw d a , że dla 
ciebie b raknie kogoś ze dw oru . « —  W  tern nadszedł 
w ojew odzie  Kaliski i w itał cudzoziem ców . M ontresor 
k o rzy sta ł z tego zbliżenia się i poszed ł do  grona o ta­
czającego panią Saudom irską, a w o jew odzie  pogładzając 
h iszpańską b ró d k ę , zagaił francuzczyzną chrapaw ego 
dźw ięku. —  » Jak że  p an u  hrab iem u nasza P olska się 
p o d o b a  ?« —  L udw ik  z C ha tre  uśm iechnął się z p rzy ­
gryzieniem  u s t: » D zięki p łc i pięknej i p an o m , P o lska 
już  na p ó ł się przekształciła na naszę n ieporów naną 
F ra n c y ą .« — W o je w o d z ie  nizko się u k ło n ił: » W s z y ­
stko  tośm y w inni w am , n ieoszacow ani bracia naszego 
w spółczucia; n ieopuszczajcie nas z sw ojem i radam i, a 
zobaczycie p rzez dośw iadczenie, jak  dalece jesteśm y ich 
g o d n i."  —  T u  m łodzieniec sto jący  n iedaleko, popraw ił 
w y lo ty  kontusza i m ru k n ą ł: » P rzesta łbyś pleść andro- 
n y ; ty  i pod o b n e  to b ie  w iercip ięty  p rze rob ic ie  się na

F ran cu zó w  i na d jab łó w , ale nie m y. « —  H rab ia  p o ­
p a trza ł się na n iego , a nierozum icjąc polskiej m ow y, 
z cicha rzek ł do w ojew odzica : » T en  p a n , w id zę , się 
gniewa, b o  coś za głośno m ów i.*  — W o je w o d z ie  się 
n iezm ięszał, zbliżył głowo do h rab iego : » T o  zw yczaj­
n ie szlachetka, synow iec C zarnieckiego, tego tam ręb a­
cza;"  — a obracając się do m łodzieńca : »M ospanie 
C zarn ieck i, pom ów icm y z sobą ju tro ;  s ta rościc  dłonią 
stuknął po rękojeści k a rab e li.« —  » C h o ć b y  i zaraz, 
m ospanie G rudzińsk i, w y jdźm y z tąd . « —  » D o ju tra , 
do  ju t r a !« —  Zaśm iał się w o jew odz ie: » P an ie  h rab io , 
będziesz moim przyjacielem  w  tej spraw ie h o n o ro w e j.« 
—  »N a tw oje  rozkazy  jestem .« —  W  tern dw orzanin  
królew skiej służby  k rz y k n ą ł: » K ró l Jegom ość! K ró low a 
Im ość ! ■< — I kob ie ty  i m ężczyźni z m iejsc pow staw ali, 
i jak  w  rzę d y  poszykow ali się na p raw o  i na lew o.

K rólow a już  to  nie b y ła  ow a m łoda księżniczka 
z G onzag i, za k tórą szalała cała m łodzież d w o ru  L u ­
dw ika trzynastego , i po lub ieńcc kard y n a ła  R iche lieu ; 
ale jeszcze się ślady  jej w dzięków  n iezatarty ; róż i bie- 
lid ło  jak  m ogły  pop raw ia ły  bezlitośne szczerby  czasu. 
C zarne oko jeszcze bry lan tem  b ły ska ło  z p o d  w ym u­
skanej b rw i; na gładkiem  i jasnem  czo le , gdzie każdą 
ży łę przejrzeć m o ż n a , p rzew ija się dum a i nam iętne 
uczucie w łoskiej n iew iasty , a w d robnej i szykow nej 
kibici w idać k rew  francuzkiego ro d u . N a niej szata 
z różow ego atłasu, p rzysłana w  darze z perskiej k rainy , 
w  szerokie fa łdy  sp ływ ała k u  ziemi; szeroka sreb rzy ­
sta w stęga przepasyw ała kibić, p rzy  rękaw ach  su te au- 
gażanty z  koronek  p u szy ły  s i ę , jak  śnieg w  oko ło  ma­
lutkiej rączki, odziane'j w  różow ą rękaw iczkę haftow aną 
w  sreb rn e  w inogrona. N a nóżce p rzy  b ia ły ch  jed w a­
b n y ch  pończochach  po łysk iw ał ró żo w y  trzew ik  takoż 
haftem  u p strzo n y ; u spodu  suknia po tró jn ą  falbaną o b ­
rzucona, oko ło  go rsu  fo rb o u y  z brabanck ich  k o ro n ek ; 
na szyi kanak z szacow nych p ere ł, a n a g ło w ie  w  u fry ­
zow anych  w łosach  k o ro n a  z  rub inów  przew ijana b ry ­
lantami.

K o ło  królowe'} b y ły  trzy  p an n y  dw orsk ie , dw ie 
stro jne  po francuzku, trzecia zaś w  polskich  o jczystych  
szatach.

Ja n  K azim ierz p rzy b ran y  b y ł w  żupan  z pom arań­
czow ego g rodetu ru , i w  kon tusz  z b łękitnego aksam itu; 
obuw ie z czarnego teh inu , pas lily , ale m ało na jego 
szatach zło ta  i drogich kam ieni: p rz y  b o k u  karabela , 
nie w  ja szczu r, ale w  stal misterne'j ro b o ty  opraw na, 
w idać, że nie dla b o ju , ale dla zw yczaju  potom ek J a ­
giellonów  ją n o s i, w  ręk u  czapka bob row a . T w arz  
k ró la  łagodna, pow ażna, ale n iew idać na niej polskiego 
w ąsa , i czupryna n iego lona, ale w ło sy  uczesane ni to
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po frnncuzku, ni to po polsku. K oło niego szedł oj­
ciec Jezuita Krajewski w  czarnej długiej sukni, z b o ­
brow ą czapką w ręku.

K rólow a z powagą i uprzejmością witała zgroma­
dzonych gości. D o każdej znakomitszej matroriy, albo 
piękniejszej panny kilka słów przemówiła, i niejednemu 
mężczyźnie dostała się ta szczodrota grzeczności; i 
rzecz dziw na, kiedy król zbliżał się do cudzoziemców, 
albo Polaków przybranych w  strój cudzoziemski, kró­
low a jakby na przekorę szukała w ojennych mężów, bu­
tnych Sarmacką odzieżą.

N a rozkaz marszałka królewskiego dw oru, muzyka 
urżnęła polskiego, król Jegom ość wziął w pierwszą parę 
solenizautkę.

Sołenizantka z książęcego ro d u , ale też i krasa u  
niej książęca; z pod  złotej siatki, narzuconej drogiemi 
klejnotami, ciemne w łosy spływ ały w polotnych kędzio­
rach , na ramiona cudnego kształtu i śnieżnej białości; 
piwne oko ogniem błyska, gładkie liczko rumieńcem 
się krasi, słodki uśmiech dobroci po niem się przewija, 
niebiańska słodycz przepłynęła po czole, i zostawiła na 
nim wdzięk anioła. Kibić okazałej urody, strojna w fał- 
dziastą robronę z białego m uślinu , u  do łu  suta falbana 
puszy się troistym  kołem ; białe trzewiki, białe rękawi­
czki ze srebrem, a na szyi alszbant błękitny dyamenta- 
mi nasiany, jak pas nieba gwiazdami.

K rólow a Imość podała rękę panu wojewodzie W i­
leńskiemu, żeby patrzył na córkę, swoję chlubę, swoję 
pociechę. A pan kasztelan Krakowski podał rękę W i­
leńskiej wojewodzinie. Hrabia z Chatre, pan wojewo­
dzie Kaliski, pan starosta Gnoiński, i pan starościc C zar­
niecki, wszyscy czterej, jakby  z kopyta , posunęli się 
do panny dw orskiej, co ostatnia przyszła z królową, i 
miała na sobie szaty polskie.

Hrabinia z La Grange, gdyby umówiona, wzięła za 
rękę młodą dziewicę. Panna Lanckorońska tańcuje 
z hrabią z Chatre. Dziewica spłoniła s ię , nic uierze- 
k ła , i oddała sw oję rękę podrygującem u Francuzow i; 
na jej twarzy nie dojrzeć ani radości, ani niechęci; wi­
dać , że jej młode serce jeszcze obojętne na zaloty. 
W ojew odzie  na pocieszenie się ofiarował swoję rękę 
hrabinie z La G range, Starosta -wziął do tańca pannę 
Potocką, a Jan  Czarniecki odszedł i stanął pod ścianą. 
Hrabina to spostrzegła i z uśmiechem obróciła się do 
wojewzdzica: » W idzi to pan, slryjaszek po buławę
sięga ręką, a synowczykowi zachciało się hetmanówny; 
do czego to Polska przyszła, drobna szlachta górę bie­
rze, Panowie to  znosicie." — W ojew odzie zmarszczył 
brw i: „Ani jeden buław y, ani drugi hetmanówny mieć 
niebędzie.«

Ju ż  się pary  uszykowały, i król z Anną Sapieżanką 
posunął naprzód. Długim sznurem idą parą za parami, 
po praw icy m atrony, m łode mężatki i dziewice z par- 
tesa poważnym  krokiem po kobiercach gładko się po­
suwają, a układ ich kibici i w yraz twarzy, zdaje się na­
kazywać: wielbcie nas, ale i szanujcie zarazem. Po le­
wicy, mężczyźni wojennym  krokiem postępują, w  p ra­
wej ręce każdy z nich trzyma rękę swej tanecznicy, 
z  niemym znakiem chluby, że go w ybrała za opiekuna 
w  tej chwili; w  lewej ręce niesie czapkę. Czasem stu­
knie nogą z radości, na przechwałkę przed widzami, 
czasem brzęknie karabelą, na znak, że w potrzebie jest 
na pogotow iu oręż, na obronę te j, która zawierzyła 
jego sercu i ramieniu.

Sznur taneczników i tanecznic kręci się po komna­
tach; to  półkole zakreśli i bieży naprzód, to znowu ja­
kiś zygzak po posadzce zarysuje i wstecz się sunie, jak 
igrający wąż po traw ie, jak zw ydrzony ruczaj pomię­
dzy skałami; jańczarskie rogi b rzm ią , skrzypce rypią 
trelami harmonijnego dźwięku, a tułum basy przerywa- 
nemi grzmotami huczą i huczą.

Hrabia z C hatre uśmiecha się, przymila do swojej 
tanecznicy, i oczyma i słowami do niej przemawia. Ona 
mu grzecznie, ale obojętnie odpowiada. W szystkich w i­
dzów oczy na nią się zwracały; oko niebieskie, jak b łę­
kit krymskiego nieba, a w  niem się maluję słodycz i 
dobroć, i trochę sarmackiej dumy, zwyczajnie, jak w dzie­
cięciu bohatera, posiwiałego w bojach; nad oczyma 
mszy się, jak aksamit, czarna brew , twarz trochę ścią- 
gła, lice białe, jak m leko, na nich powleka się rumie­
niec uroczy, jak pierwotne zwoje polnej róży, nos tro ­
chę orli; usta małe, rumiane, rozkoszą wioną; kiedy się 
uśmiecha, widać dwa rzędy zębów jednakich, białych, 
jak śnieg; w  uśmiechu na licach dwa dołki się odcie- 
niają i anielski wdzięk rozlewają po tw a rz y ;— półbró- 
dek zgrabnie zaokrąglony, szyja rozkoszna i biała, jak 
puch łabędzi, — czoło gładkie, nieznacznie w ypukłe i 
niby przezroczyste, na skroniach wymuskane czarne 
w łosy Iskniąsię, jak pióra ptaka pod promieniem słońca,
— we włosach wieniec z b ław atek , ale te bławatki 
z turkusów, na złotych łodygach , a środki z koszlo- 
wnych dyam entów, — kibić rosła, szykow na, w  pasie 
przecięta, tak iż zda się, że jedną ręką można ją objąć,
— na niej kabacik z białego muślinu pod szyję docho­
dzący, spódniczka u dołu obrzucona falbanami z ko­
ronek, przewijanemi ciągniętem złotem, — na ramionach 
zarzucony kontusik z szafirowego atłasu, podbity  kar­
mazynowym tyftykiem, przy nim dwa rzędy guzików 
z basorkich szafirów oprawnych w  zło to , sznur pereł 
przytrzym yw ał go na ramionach, i potrójnie owijał się
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w  około  sz y i, —  n a  m alutkich  nóżkach b ia łe  czyźm y, 
zlotem  i drogiem i kam ieniam i natykane, a na rękach  cu ­
dnego kształtu  b ia łe  atłasow e rękaw iczki, o zdobne  z ło ­
tym  haftem.

Je d e n  do  drugiego pow tarzał, co to  za piękna, ta  
panna Jo a n n a ; jaki to  szczęśliw y pan S tanisław  L anc- 
k o ro ń sk i, źe m a taką dziew oję; nie tru d n o  m u będzie
0 zięcia. P o  s tro ju  córki w idać, źe pana  hetm ana P o l­
nego skarb  zam ożny w  dostatki.

T u  k ró l p rzyprow adził sw oją tanecznicę do pana 
w o jew o d y  Sandom ierskiego: »Mości w o jew odo , W asz - 
m ość pan  mnie zastąp .« —  W o je w o d a  z pow agą p o ­
szanow ania p o d a ł rękę Annie Sapieźance, i re'j zaw iódł 
w  polskim. K ró l o d szed ł, a m arszałek królew skiego 
d w o ru  zaw ołał donośnym  głosem : » M ości panow ie! 
k o m u  w oła, odb ijanego .« — Migiem pan  J a n  C zarn ie­
cki w ysw orow ał się naprzód, w ąsa zakręcił, postaw ą się 
n ab u n d z iu c zy ł, zaszedł d rogę p ierw szej p a rze , d łonią 
w  d łoń  klasnął, i z uprzejm ością rycerską u ją ł rękę ta ­
necznicy. W o je w o d a  Sandom ierski o d b ił k ró lo w ę , i 
takim  porządkiem  w szystkie niew iasty zm ieniły swoicłi 
taneczników ', a ostatni w yszed ł z tańca

A nna Sapieźanka zarum ieniła się, jak jagoda m aliny,
1 piw nem i oczami zaiskrzy ła; raźny  m łodzieniec zawi- j  

nął obertasem  w  p raw o , w ziął praw ą rękę swej tane- j  

cznicy, jak b y  pokazyw ał w idzom , widzicie, jaka p iękna;
a je j m ów ił tym  niem ym  znakiem : serce m oje dla cie­
b ie  bije, i szabla jest ku  tw ej obron ie. W s z y sc y  w y­
konali toż samo poruszenie, przeszli kilkanaście k roków  
tym  porządkiem  i znow u obertasem  pow rócili na sw oje 
miejsca. C o raz  n o w y  tanecznik odbijał pierw szą parę, 
zmieniali się m ężczyźni i polski się p rzedłużał, póki król 
nie o d eb ra ł sw 'ojej tanecznicy, i n iezaprow adzil jej ku  
kanapie do baw ialnej kom naty ; i w szyscy  poszli za jego 
przykładem , podziękow ali niew iastom  ukłonem  i poca­
łow aniem  ręk i; m uzyka u s ta ła , ty lk o  szm er, śm iechy, 
gw ary , rozm ow y , jak b y  rozg łos po  n ie j, rozlegały  się 
po  kom natach.

(D alszy ciąg nastąpi■)

fi x i n tl e ii.
(Gawęda z rodzinnego podania.)

( D o k o ń c z e n i e . )
W  tej chwili ro z lw arły  się podwroje —  i Hanna, 

św ieża jak  daw n ie j, z m ałą dzieciną na rę k u , upadła 
p rz y  nogach starca — a za nią p ad ł na ko lana Janko .

S to ln ik  zadrzał w  gniewie —  n iedo jrzał H anny — 
ale zo b aczy ł Janka, k tó rem u dawnie'j odm ów ił wnuczki,

z k tórego  ojcem  ży ł w  nienaw iści, — ten  Jan k o , u w o ­
dziciel H an n y , k lęczał p rzed  nim. —  W  zapam iętaniu 
spuśc ił W yniesioną r ę k ę , i silny w yciął policzek. — 
Ja n k o  po rw ał się na nogi — k rew  m u u d erz y ła  do  g ło ­
w y  — jeden  ty lko  w y łaz  zab elk o ta ł: »hańba!«  i w y ­
ciągnął ręce  żylaste, ab y  się pom ścić zniewagi; ale spo j­
rzaw szy  na starca —  jak  z zam knietem i oczym a padał 
na krzesło , o słab iony  w ysileniem  — porw ał H annę sp ła­
kaną, i odciągnąw szy od ko lan dziadka, »Z am n ą!«  rzek ł 
po nu ro , i w ybiegł. Hanna, uca łow aw szy  ręce  stolnika, 
poszła za m ałżonkiem .

S k a rb n ik o w i poczęła om glałego trzeźw ić — w kró tce  
odetchnął — o tw o rzy ł oczy. » C zym  w e śnie w idział 
m oję H annę?" zapy ta ł osłabionym  głosem. — » B y łać  
tu  na jawie, ale posz ła  za sw ym  małżonkiem , k tóregoś 
pan b ra t zn iew ażył.« —  » Ja k to !«  k rzykną ł w  gniewie, 
on  tu  by ł, i jam  go nie ro z s ie k a ł! . . ."  — » W ię c e j mu 
k rzy w d y  W a sz e ć  pan  b ra t z ro b ił .« —  » Jak ie j k rzy - 
w dy?«  — " C z y  niepom nisz — źe uderzeniem  w  poli­
c z e k !« — »D zięki n iebu! choć słabą zemstę odniosłem . 
Z jego rodzicem  krzyźow alihn swroje h o rd y  nieraz i p o ­
n iósł do g robu  zn a k i, którem im  go n a z n a c z y ł; — svn 
b y ł n iew art żelaza — napiętnow ałem  go lep ie j.«

S karbnikow a napróźno  łagodziła  uniesienie starca, 
niem ogąc przełam ać upornego  gn iew u, n ad  w ieczorem  
odjechała ze stro jną  córą.

III.
W e  dw a miesiące, siedział zadum any Ja n k o  wr wy~ 

j bielone'j izbie, H anna p rzęd ła  na k o ło w ro tk u , a m ały  
ch łopczyna ciągnął drew nianego konika.

#>,Tak, m oja H anno! niczem  u p o ru  tw ojego dziada 
zm iękczyć niem ożna; pisze mi pani sk a rb n ik o w i, źe 
w szystkie jej starania b y ły  nadarem ne : u p a r ty  starzec —  
w oli ciebie niewidzieć — aniżeli mnie przebaczyć, k tó ­
rego całą winą, że cię tak szczerze kochałem  i kocham . 
O n  mię nazyw a uw odzicielem  —  a przecięź św ięty  ślub  
po łączy ł uas oboje. B óźe ch roń ! abym  m ógł mieć dla 
ciebie m yśl w ystępną. W id z isz , źe p racu ję  — staram  
się o dosta tek  dom a —  w szyscy  mię pow ażają — on 
ty lko  jeden  chciałby mię zn iew ażyć, hańbą o k ry ć ! .. .«  
—  w Mój Janku! w  B ogu m iejm y ufność —  on spełni 
nasze nadzieje i nas p o c ie sz y !« — »D aj B oże! z duszy  
p ragnę , aby  p o z n a ł, ile b łądzi; niech w ie , że zem sty 
z niego nie żądam. Za hańbę, jakiej doznałem , kaźdy- 
b y  inny życiem  p rzy p łac ił, alem jem u p rzeb aczy ł, — 
żałuję uniesienia, żem p o w aży ł ręce  podnieść na w ios 
siwy, — lecz Bóg d o b ry  to  mi p rzebaczy  —  b o ’m b y ł 
b ezp rzy to m n y ! « —  „ D ziękuję ci, d z ięk u ję !« zaw ołała  
ze łzami H anna , »B óg  b y  cię ciężko s ta ra ł i m nie i 
tw o je  dzieci, gdybyś n ieuczcił sędziw ego w ieku mego



dziadka .« —  « G o tu jm y  się do  k o śc io ła , słyszę dzw on 
n a  mszę św iętą zw o łu jący  w ie rn y c h ! D aw niej b y w ał tu  
dziadek na m odlitw ie, te raz  do dalekiego jeździ o milę 
kościo ła, ab y  się z nam i nie sp o tk ać .«

K o śció ł juz b y ł  pełny , g d y  przyszli H anna z J a n ­
kiem ; z w ielkim  podziw ieniem  u jrzeli sanki sto ln ika na 
cm en tarzu  s to jące , a samego siedzącego w  pierw szej 
ław ce. —  P o  m szy szanow ny p leban  w stąp ił na m ó­
w nicę —  a w iedząc o n ieprzy jaźn i sto ln ika do męża 
w nuczki, a te j w si dziedzica —  ro zp o czą ł kazanie nie 
d o  p ierw szego św ięta B ożego  n a ro d z en ia , ale do zai- 
ścia rodzinnego  stosow ne, poczynając  od  s łó w : » I  o d ­
puść  nam  nasze w iny , jako  i m y o d p u szczam y .«

P o  objaśn ien iu  tes tu , w y rz ek ł głosem  pow ażnym  i 
z  uczuciem : » N iedaleko  p o trze b a  szukać p rzy k ła d u  za­
w ziętości ludzi — niepam iętają n a  ślow a zbawiciela, aby  
odpuścili drugim  w in y , b y  rzuca jąc  zaw ziętość o zie­
m ię —  podali sób ie  b ratersk ie  ręc e  do św iętej i b ło ­
gosław ionej zgody. —  N iejeden  ojciec odpycha od 
ło n a  sw oje  dziecie — rzu ca  klątw ę na niew inną g ło ­
w ę , n iep o m n y , że z czynu  niespraw iedliw ości p rze d  
tronem  B oga zda ciężki rachunek . —  O  serca  tw arde, 
nieludzkie, k tó ry ch  zm iękczyć łzami, rozpaczą, i p ro źb ą  
n ie zdołam  —  w asźe t o v nazw ać m ożna chrześciań- 
skiem i —  nie! n iegodne jesteście tego nazw iska , gdy  
odpuszczać b łęd ó w  bliźniem u n ie um iecie! N a  w as to , 
jako  niegodne kośc io ła  m iłosierdzia rzucam  klątw ę! —  
N apaw ajc ie się łzam i b liźnich — karm cie się ich  b o le ­
ścią — cieszcie się z n ich  n ęd z y  albo li u p ad k u ; ale p o ­
m nijcie , że dla w as B óg g łuchym  b ęd z ie , źe przy jdz ie 
usp raw ied liw iać sam ym  niespraw ied liw ość w yrządzoną! 
—  Z baw iciel sw oim  katom  p rzebaczy ł —  a w y  w aszej 
k rw i,  kości w łasnych  kości p rzebaczać uje um ieeie? 
C iężkie przek lęstw o Boga wisi nad  wam i —  cięższe Bę­
dziecie mieli k o n an ie , g d y  n ik t z ro d zin y  w  ostatniej 
godzinie życia niepospieszy zam knąć po  w iek obum ar­
ły c h ! . . . "  —  Z aledw ie za trzym ał się szanow ny kap łan  
na tych  słow ach , k tó re  trw ogą w innych  p rze ję ły  —  
g d y  sto ln ik  upad ł k rz y ż e m , rzew liw ie płacząc. —  P o -  
skoczy ł Ja n k o  i H anna, podnieśli starca — sp o jrza ł na 
n ich  i znaku  niechęci n ieukazał w cale. W y p ro w a d z ili 
go z kościo ła , dosiadł w  sanki, i w  m ilczeniu w skazał 
d w ó r Ja n k a , gdzie się kazał zawieść. —  Z dążyli p rzed  
nim m łodzi m ałżonkow ie, a o b o je  p lącząc z radości, 
p rzygo tow ali w szystko na przyjęcie dziadka.

Z aledw ie w p ro w ad zo n y  przez czeladź u siad ł, p ad ł 
p rzed  nim Ja n k o  z synem  n ak o lan n a  — i H anna. S ta ­
rzec  wre łzach ca ły  uca łow ał naprzód  H annę —  po tem  
Ja n k a  i dziecinę — a w zniósłszy  ręce  p rzem ów ił: »Boźe,

b ło g o sław  dzieci m oje! i odpuść nam nasze w iny, jako  
i m y  od p u szczam y !« P oczem  w ziął p raw n u k a  na k o ­
lana, a cału jąc ładne  chłopię, żegnał krzyżem  św iętym . 
H anna , po d ając  opłatek , rzek ła : » W c z o ra  p rz y  wigilii 
sam i łam aliśm y op łatek , płacząc, że nas dziadek opuścił, 
— dziś z uśm iechem  i radością , bo' nam łaskaw ie p rze ­
b ac zy ł: szczerze będziem  sob ie  wzajem  życzyli d o -  
s i e g o  r o k u . «

W ty m  czeladź i dom ow nicy  u radow ani na ganku 
chórem  zaśpiew ali p ieśń  k o lę d y :

Nowy rok nastaje,
Ochoty dodaje.

Hej nam! hej kolęda!
Ochotę szafarzu,
Dobry gospodarzu.

Hej nam! hej kolęda!
Każ stoły nakryw ać,
My będziemy śpiewać.

Hej nam! hej kolęda!

S tolnik  p ro sił Janka , ab y  w  jego im ieniu ud aro w ał 
śp iew aków  i  w y rz ek ł: » O d  dw óch la t c ierp iałem , nie- 
m ając rad o śc i, — dziś Bóg m ię , ośw ieciw szy u s ty  ka­
p łana  , dozw o lił uciechy p raw d ziw ie , i jako się św iat 
w eseli z u rodzen ia  C krystu sa  pana, tak  i ja  z wam i się 
weselę. J u ż  ja  n ie ry ch ło  od  w as się w yn iosę , a jeśli 
za jrzę do  sw ego dom ostw a, to  z w am i zaw sze dzieci 
moje.«

W  o tw artych  drzw iach ukazał się sędziw y p leban , 
a  w idząc zgodę w  rodzin ie w róconą, w y ją ł z zanadrza 
k rzyż  m ały  z cząstką drzew a św iętego —  a gdy  je  
w szyscy  uca łow ali, k rótką m odlitw ę sk o ń czy ł, jak  za­
czął sw oje  sku teczne kazanie: « I odpuść nam  nasze
w iny, jako i m v  odpuszczam y ! «

K. \r  i. W ó j c i c k i .

Homspouilcncya literacka*
 \ w \ — —

I  i  e  t  1 .
Ludzie proici bardzo na to uważają, żeby w  złą godzi­

nę nie pochwalić się z czemkolwiek, bo zawsze nic dowie­
rzając wszelkiej pomyślności, lękają się ją  odstraszyć, i dla 
tego nigdy nic swego nie pochwalą, nigdy im dobrego nie 
dosyć, nigdy się nie przyznają, że im dobrze. Zamierzając 
w tych kilku słowach zdać Panu sprawę treściwie o stanie 
literatury u nas w Litwie, z tern prawie uczuciem bojaźni, co i ci 
prostaczkowie, siadam do lislu, ciesząc się w sercu, że u nas 
obudzą się jakiś ruch umysłowy, a bojąc się tego w zlą go­
dzinę wymowie.

A zatem bez uroku i plnnąwszy na m arę, pocznę się 
Panu chwalić. T ak , obudziło się u nas życie umysłowe, 
dzięki Bogu, więcej czytają, więcej piszą, pracują, a choć 
to życie nie jest"jeszcze na takim stopniu siły, ja k  gdzie in­
dziej, jednak są nadzieje piękne. W  powietrzu (a  raczej 
w stanie moralnym naszej publiczności) jest coś sprzyjające-
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go mianowicie wszystkim pracom historycznym. N ic są one 
wprawdzie jeszcze ani wypróbowane ostateczną krytyką, ani 
ożywione poetycznym zapałem, który przyszłość odtwarza; 
ale czekając pierwszego ! (ognia próby) i drugiego (ognia 
żywota) zbierają ludzie materyały. I to jest wielkim postę­
pem , że czujem lepiej niż kiedykolwiek, co jest materyałem 
historycznym i jaka ich ważność. Przyszły historyk będzie 
miał jednak nie mało kłopotu, nim porozrzucane po tylu 
księgach, książeczkach, pismach pcryodypznych materyały 
połow i: ale Bóg mu da zapewne wytrwałość!

N a czele nowych publikacyj, z  których się pochliibic 
możem, stoi przedsięwzięta praca p. A d a m a  J o c n e r a ,  
uczonego V ic e -Bibliotekarza Akademii AVilciiskiej, Nowa 
Bibliografia, a raczej na w ielką skalę Historia literatury, 
dzieło, którego dwa już wyszło zeszyty dowodzą, żc będzie 
w  historii badań bibliograficzno-historycznychnomą stanowiło 
epokę. Po śmierci zasłużonego Józefa Zawadzkiego, ktorego 
ofiicyna stoi niezaprzcczenic na czele wileńskich i litewskich 
wszystkich typogralij , syn jego  Adam, zupełnie w  duchu oj­
ca , objąwszy kierunek interessów , doprowadza do skutku 
ten projekt nieboszczyka i stara się jak najpilniej w juac to 
dzieło poprawnie i ozdobnie, nic żałując kosztów, nie p s­
trząc ,czylisie kiedy powrócą,-bo to nie jest przedsięwzięcie 
liandlarskie, jakich dzisiaj ty le , ale piękna bezinteressowna 
myśl. Osądzić to przedsięwzięcie w  kilku slowach niepodo- 
bna, niepodobna wyszczególnić, o ile ono jest wyźszem od 
pracy Bentkowskiego, systematyczniejszein od niej i pclmej- 
szem co do spisu dziel N ie jest. to jnż pierwsza próba, ale 
dokonana praca, która chyba bardzo nic w iele po sobie do 
życzenia zostawi. Obraz ten bibliograficzno-historyczny lite­
ratury' i nauk wr P olsce, nic sam tylko spis dziel obejmuje, 
każdy oddział poprzedza rozprawa zamykająca ogólną histo­
ria; po niej jako poparcie, następuje spis, a nareszcie pcine 
interessu noty, w  których biografijc, krytyczne roztrząsania 
i  cytowanych dziel ciekawe wyjątki się znajdują. Kto wie, 
ile  to pracy dokonanie takiego dzieła kosztuje, kto słyszał, 
z jakiemi trudnościami mierzyli się wydawcy; odda im zasłu­
żony danie i z prawdziwa wdzięcznością powita wychodzące 
dzieło. Chyba osobiste jakieś niechęci mogą wzbudzić ani- 
madwersye przeciw' niemu, ale i tego nawet spodziewać się 
nie należy, bo nadto byłyby widoczne pobudki i nic wiele 
by mieli przeciwnicy pociechy. Trudno, abym tu Pann roz­
bierał to dzieło szczegółow o, prócz tego dojdzie ono zape­
wne (jeźli dotąd nie doszło) do Poznania; donoszę tylko, ze 
dwa pierwsze poszyty obejmują pierwszy Oddział: Literaturę 
i Filologią starożytną. Tu dodany jest rysunek okładki ksiąg 
niegdyś Biblioteki Zygmunta Augusta, które darem przeszły 
do zbioru Akademii W ileńskiej Soe. Jesu , a następnie^ do 
uniwersyteckiego, dziś zaś są w'Bibł. Akademii Medycznej. ) 
Chciałbym bardzo zw rócić uw agę-Pana na tę ważną publi­
ko cyą , która panu Jocherowi i Zawadzkiemu prawdziwą 
wdzięczność u ziomków zjednać powinna. Dzieło^ to nieskoń­
czenie wpływać może na poznanie głębsze i pełniejsze naszej 
literatury, którą dotąd nasi krytycy jakoś niekompletnie i 
urywkowo znają tylko, i dla tego w  sądzeniu o niej błądzą. 
Baj Boże tylko,' aby to dzieło było jak najpopularnicjszcm 
Mógłbym tu wiele bardzo przywieść ciekawych szczegółów, 
już to z texfu, już z nót, lecz muszę się ograniczyć, abym 
zbyt miejsca moją korrespondcncyą "nie zabrał. Dzięki p. 
Jocherow i, dodał on jeszcze jeden liść do nieśmiertelnego 
wieńca Kopernika, któremu przyznaje wydanie Teofilakta 
iv Krakowie u Hallera 1509. r ., a podobno i tłumaczenie te­
g o ż , dotąd niesłusznie uchodzące za Lanrentiusa Corrina. 
Tym samym sposobem wraca Janowi Zamojskiemu zachwia­
ną slawe autorstwa księgi De repuhtica , którą na powadze 
D e Tliou, zaczęto przyznawać Sigoniusowi. Mnóstwo tego 
rodzaju popraw, dodatków, postrzeżeń, znajduje się w notach. 
Exckucya typograficzna tego dzieła nic nie zostawuje do zy-

*) Znajduje się także umieszczony dawniej w Przyjacielu 
Ludu, przerysowany z takichże książek znajdujących się 
w  bibliotece gimnazjalnej W' Poznaniu.

czcnia, zdaje się naw et, że przewyższa zagraniczne dzieła 
u&zonc, pospolicie bez wielkiego starania wydawane; dowo­
dem tego rodzaju publikacye w  Niemczech, rzadko taką sta­
rannością odznaczające się, jak nasza Bibliografia. *)

Dzielą P. Teodora Narbutta, pod tytułem: D z i e j e  n a ­
r o d u  L i t e w s k i e g o ,  w yszło jnż pięć tomów. Bnrdzoby 
się om ylił, ktoby z tytułu w nosił, że to są ostatecznie już 
wypracowane dzieje Litwy. AV istocie jest to w ielki zapas 
niewyrobionych materynlów, rozprowadzony niepotrzebnemi 
słowami amplilikacyami, i gawędą bez końca i miłosierdzia, 
nawet stylem nieodznaczający się wcale. Smutno to jest, 
tak w ielką pracę, tak uczciwy zamiar tak surowo sądzić; 
lecz przedewszystkiem winniśmy p ra w  d ę  i samą p raw  dę.

Pierwszy tom tego dzieła, od dawna już znajom y, za­
wierał M itologią litew ską, z podań, k siąg , porównań, do­
mysłów" złożoną, w  ten sposób, jak i następne tomy, to jest 
bez krytyki, a rozwlekle. Pisaliśmy naówczas krytykę, a o 
drngim tomie zamilczeć byliśmy zmuszeni (zawiera on rzecz 
o ludach litewskich i związek z Litwą m ających), gdyż 
przedsięwzięta recenzja stała się tak obszerną, że nie mogła 
wejść do żadnego pisma peryodycznego. Chcieć teraz osą­
dzić trzy w yszle jeszcze tomy , pokazać wszystkie w nich u- 
sterki, dziwaczne sposoby widzenia, brak krytyki i dobro- 
dnszność autora, jest to niepodobna znowu, boby to cały  
tom zabrało. Damy więc ledwie wyobrażenie najogólniejsze 
dziola. Autor niezmordowany w pracy, odkrył kilka źródeł 
nowych, a mianowicie kronikę, którą zowie kroniką Bycho- 
w ca, na której bardzo polega, a która rzeczywiście jest 
kompilacją z  X V I. w iek u , i z niezmierną ostrożnością po- 
winuaby być użyta. Oprócz tej ma p. N . w' rękopismie kro­
nikę J. F. R iyiusa, w której są odłamki zaginionej kroniki 
llotunda AVojta W ileńskiego. Używa bardzo umiarkowanie 
Stryjkow sk ieg o , który naszeiu zdaniem przy mocnej krytyce 
byłby najpożyteczniejszy, podpiera się badaniami V oigta, 
kronikami niemieckiemi iważniejszemi dziełami objaśniającemi 
historia^Pruss. W ie le  Zadaćby można autorowi co do spo­
sobu użycia tych dzieł, z których wyciągi rozprowadzone 
mnóstwem w yrazów, zalewają karty i formują te olbrzymie 
tomy , do których przystąpić nie jednemu odwagi zabraknie. 
Nadewszystko ta rozwlekłość autora nie tylko szkodzi wra­
żeniu, jakie czytanie historii czynićby m ogło, nie tylko od­
stręcza czytelników; lecz jest wyraźnie zbyteczną, a to mo­
rze słów nie ma nawet ożywiającego zapału i przejęcia się. 
Jest to rodzaj gawędy swobodnej, ale nie zajmującej, przez 
nadzwyczajną pospolitość myśli.

Autor przytem lękając s ię , aby czego litewskiego nie 
opuścić, chwyta rzeczy wcale iiie litew skie, i można ręczyć, 
że ze trzech tom ów, które leżą przed nami, jeden przynaj­
mniej dalby się odrzucić, po wykluczeniu niepotrzebnych 
uwag i objaśnień najjaśniejszych wypadków. Zbyt zaprzą- 
tniony litew szezjzną, widzi ją  nawet autor tam, gdzie jćj 
już nie m a, gdyż trudno przypuścić, aby całe W enedyckie  
wybrzeże osadzone było ludami plemienia litewskiego. Brak 
krytyki daje się czuć co karta, a raczej nieudolność kryty­
ka", nowe źródła znajdują u autora wiarę bez rozbioru, a 
sposób, w jaki się zapatruje na Litwę i tłumaczy dzieje i 
charaktery w epoce tak mato wyjaśnionej, czasem bywa aż 
do śmieszności posunięty. Postrzegliśmy także, iż p. Nar- 
bnlt ma zupełnie metodę Stryjkow sk ieg o , jeź li nie pióro i 
charakter. Jest to odrodzony Stryjkowski, z modyfikacją 
stosowną do wieku. I 011, jak Stryjkowski, ma tę słabość, ze 
w oli często piękną nieprawdę, niż. prawdę niepiękną, i on 
puszcza się na skrzydłach imaginacyj, tworzy osobliwsze 
lormy rządu, w Litwie niebywale, systeinata polityczne, ja ­
kich" w X II. i X III. wiekach nikt się nie domyślał. Zawsze

*) R edakcja Tygodnika uznaje ważność i użyteczność 
tego przedsięwzięcia; ale żeby wykonanie jego miało być 
tak doskonale", żcjuż żadnym nie ulega animadwersyom, na to nie 
zgadza się z autorem listu; owszem zamiarem jej jest uczy­
nić niektóre uwagi i uzupełnienia do tego dzieła, skoro się 
tylko lepiej jeszcze rozwinie.



mu chodzi więcej o to, żeby Litwinów pod niebiosy wynieść, 
niż żehy o inek praw dę tylko powiedzieć. O ! z jakiem że 
to oburzeniem przem awia za G cdem inem , aby go świat uzna! 
synem prawym W iten esa , nie jeg o  zabójcą. W szystko  to 
daje szczególny indyw idualny charak ter historii K arbutta. 
Z daje  się, że S try jkow ski w stał z g ro b u , obejrzał się wkoło 
i  widząc św iat nieco odm ienny, zachciał sw oje dzieło prze­
robić. Ten zm artw ychwstały S try jkow ski ma dobroduszność 
sobie w łaśc iw ą, i  chęlkę do k ry tyk i razem , zaryw a starych 
patetycznych gaw ęd i łatwow ierności daw nej, to znowu od­
b ija  się w  nim V oigt i niemczyzna. Z  tego w szystkiego 
składa się osobliwsza mieszanina w czorajszego i dzisiejszego, 
złego i dobrego, X V I. i X IX . wieku. Z a  panem N arbultem  
jednak  przem aw iają najlepsze chęci, a dzieło jego  pozosta­
nie ważnym m ateryałem ; nie je s t to jednak  historia Litwy, 
i daleko do niej je szcze !

Encyklopcdya T eolila  G liicksbcrga, pod okiem nowego 
wydawcy postępuje w W iln ie . T rzeba przyznać, że nowy 
R edaktor W ileń sk i znacznie j ą  w  trzecim  tomie ulepszył. 
1’orów nawszy pierw sze zeszyty z ostatuiemi, przekonam y się, 
że liczba artykułów  w  domu oryginalnie zrob ionych , je s t tu  
nierów nie w iększa, co ju ż  daje w artość pew ną Encyklopedii 
i bodajby gorsze być m iały oryginalne nasze artykuły*, będą 
za to mieć miejscowy charakter, gorsze zaś od tłumaczonych 
z francuzkiego pew nie nie są. S ą  tu  dość ciekawe biografie 
i historyczne wspomnienia.

W  pisma peryodycznc bardzośiny ubodzy. W i z e r u n k i  
w ileńskie, pod rcdakcyą professora Ignacego Szydłowskiego, 
poczęły ju z  nowy poczet d ru g i, k tórego w yszło sześć, czy 
siedem numerów.

S ły szę , że w K ijow ie ma wychodzić pismo peryodycznc 
pod ty tu łem : P r z c g l ą d n i k a  l i t e r a t u r  S ł o w i a ń s k i c h ,  
zajm uje się zakładem jeg o  znany M. Gr. X . H o l . . . .  ii w ielu 
innych. Pismo to ma być naukow e i pow ażne, daj Boże 
ty lko  w ytrw ałość wydawcom i czytelnikom ; bo o tych osta­
tnich zawsze u nas jeszcze dla pism peryodycznych dość tru ­
dno, a  może trudniej niż o współpracowników.

Manty także zapowiedziane tłumaczenie Shakespcara, k tó­
rego ju ż  pierwszy tom, gdy to p iszę, wychodzi z pod p rassy ; 
obiceaue podróże po W o ły n iu , Podolu i t. d. przez kilku 
młodych podróżnych zw iedzających ciekawsze miejsca w fytn 
celu. A utor wspomnień jesiennych o Szwecyi Przeżdżiccki, 
gotuje dram at o Jadw idze p o  p o l s k u ;  pisał wprzód ja k  
w iadom o, językiem  V . H ugo , bo u nas jeszcze są tacy , co 
s ą d z ą , że pisząc po francuzku, zrobią sobie E uropejską sła­
wę. Spieszą się po nią, ja k  po niezaw odna, a  nie wiedzą, 
ze siebie na opinii u swoich zab ija ją , i tej sław y naw e t, za 
k tó rą  gon ią , utonąw szy w tłumie pisarzy francuzkieh , nie 
otrzym ają. A le opatrzeń się m uszą, gdy ic h , ja k  P . P rzeż- 
dzieckiegó P au l F oncher okradn ie, albo feuiiletonista ja k i 
w yszydzi, a  książka pójdzie zapomniana na  m akulaturę. 
K ie byłoby teg o , gdyby raczyli pisać po polsku. Może im 
się zdaje, że to je s t nadto pospolitem!!

P anna K orzeniow ska, od k ilku  la t pracu jąc nad Atlasem 
historycznym  w sposobie Lcsaga, w ydala go w reszcie siedem 
tab lic , k tó re  sądząc z długiej nad niemi p racy  (jeszcześm y 
ich nie oglądali), muszą być dokładne. W  W arszaw ie  panie 
literal Id g o tu ją  N oworocznik z samych kobiecych utw orów . 
Do przyszłego mego listu odkładam resztę wiadomości.

W rzes ień  18-39. r. '  J. 1. K .

Doniesienia literackie.

©jmtticn ttttb sportuflal. ©cogrnp^ifdjf, ftatifłifdje tinb tjitfo* 
nfdjc ©dulfcmmg her ptyveitSifdjen fmlŁiufel »on D r. bon 
Slotted?. Sdpjiij, Sunjłherkg 1839. mit 2 ł ©totylftidjcn un5 cincr 
Kdtte. R yciny na stali podług najlepszych wzorów angiel­
skich: w idoki okolic hiszpańskich, miast, kościołów, zamków 
i ru in  tego k ra ju  tak  pysznie od natury  uposażonego, oblitu- 
jącego  nadto w starożytne rzym skie, m aurytańskie i gotyckie 
pomniki.

D ram at M o z e n a  O t t o  II I . w ystaw iony z wielkim prze­
pychem w D reźnie nadzw yczajnie się podobał. T eatr b y t 
pe łn y , wszyscy aktorzy a  w  końcu i au tor wywołani zostali.

Zapowiedziane je s t w  P aryżu  dzieło: D e Vetat present 
e t de I’avenir des principe-autes de M oldavie e t de Valachie, 
suici du recueil des traites de la Turquie twee les puissances 
europeennes p a r  Felix C o l s o n ,  k tó ry  ju ż  dawniej wydał 
by ł dz ie ło : o stanie ludności chrześciańskiej w  Turcyi.

K to chce poznać całą m anipulacyą Daguereotypów, niech 
czyta: Ilistorique et description practique des provides du 
Daguerreotype e t de Diorama par 31. D a g u e r r e ,  z sześciu 
tablicam i; tłumaczenie dziełka tego na ję zy k  polski wyjdzie 
w tych dniach w  Poznaniu nakładem  br. Szcrków .

Z  R o s s y j s k i e j  l i t e r a t u r y .  W y d an ie  kompletne 
dziel Bestuszewa blizko je s t ukończenia. Z  12slu tomów 
składających to w ydanie, zaw ierają pierw sze 8 ju ż  w obieg 
puszczone , powieści, now ellc i szkice. D w a następujące to­
my obejmować bedą obrazy kaukazkie; dwa zaś ostaine poe­
tyczne p łody , polemiczne rozpraw y i pozgonne pisma tego 
autora. W ydanie  to jest. ozdobione popiersiem Bestuszewa ik o - 
sz tu je40 rubli. — R usk i słownik konw ersacyjny czyliEucyklo- 
pedya, k tóra zaczęła wychodzić w  r. 1835, podobnie ja k  polska 
wolnym postępuje krokiem. W ysz ło  15 tomów', lecz dopiero je s t 
przy  głosce G. Je j redaktorom , to je s t początkowo G reko­
w i, później Sękow skiem u, czynią ten zarzu t, że się niew ol­
niczo niem ieckiego i francuzkiego w zoru trzymają], a zanied­
b u ją  rzeczy ojczystych. W ydaw ca  tego ogrom nego przed­
sięw zięcia, P luchart w  P e te rsbu rgu , zbankrutow ał; ale za­
w iązała się ruskich  literatów  kom m issya, m ająca zam iar 
przyw ieść do skutku to użyteczne dzieło. — Prof. Sncgirew  
w  M oskwie zaczął w ydawać S łow nik rossyjskich pisarzy 
św ieckich , mogący być uw ażany jak o  dalszy ciąg  słow nika 
ruskich pisarzy duchownych przez M etropolitę E w gcni w y­
danego. W  pierw szej części mieszczą się oprócz autobio­
grafii w ydaw cy, 250 biograllj rossyjskich au to rów , i zdaje 
s ię , że i to dzieło wzrośnie w  niezm ierny ogrom , bo dopiero 
cztery lite ry  przeszło. — Czertków  w ydal w  M oskwie kata­
log  w szystkich rossyjskich i o R ossyi traktu jących  dzieł.

K sięgarnia Stefańskiego otrzym ała nowe książki, między 
innem i: ’

P o w i e ś c i  s t a r e g o  w ę d r o w c a  przez autorkę P a ­
m i ę t n i k ó w '  m ł o d e j  s i e r o t y ,  W arszaw a 1839, zaw iera­
jące’: W s tę p . S tary  W ęd ro w iec , M acocha, K ocua P rządka, 
Zakonnik Sabandka, K opalnie.

K r ó t k o  z e b r a n a  M i t o l o g i a  G r e k ó w  i R z y m i a n  
dla płci pięknej przez F . K. we Lwow ie 1839, z w yobraże­
niami dwunastu w ielkich bogów podług antyków.

Obydwa te dziełka przeznaczone są  dla młodzieży.

P an  I l a d z i e w i c z ,  m alarz K rakow ski, m ianowany pro- 
fessorem szkoły m alarskiej w Moskw ie.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień wToniedziałek. Prenumerata wynosząca na ten kwartał l  Talar, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R ed ak to r: •/!. W oykowski. Czcionkami 1F. Deckera i Spółki.


